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Oto nowe hasło wywoławcze sondy Ligi Reporterów. Tym razem chodzi 
o Twoją kieszeń i możliwości finansowe, a także możliwości znanych Ci 
nastolatków. 

Pomocnicze pytania brzmią: Czy rodzice dają Ci pieniądze w zależnoś- 
ci od Twoich potrzeb? © Czy otrzymujesz stałe miesięczne lub tygodnio- 
we „kieszonkowe” na własne wydatki? © Czy masz pełną swobodę w 
wydawaniu otrzymanych od rodziców pieniędzy? © Czy jesteś nagradza- 
ny za piątki? © Czy umiesz oszczędnie gospodarować swoim kapitatem? 
© Jesteś właścicielem książeczki oszczędnościowej? © Czy potrafisz 
zarobić, a jeśli tak to w jaki sposób? © Na co wydajesz? Na co zbierasz: 
na książki, kasety, narty, rakietę tenisową, rower itp.? © Jaką kwotę pie- 
niędzy otrzymujesz wyjeżdżając na kolonie, obóz, zimowisko? 

Staraj się pisać w sposób barwny, interesujący, bądź szczery i pamię- 
taj, że najciekawsze prace powinny być napisane w formie wywiadu np. z 
kolegą, lub w formie reportażu. Postaraj się! Pisz czytelnie. 

Najlepsze prace zostaną nagrodzone 

Adresuj: Liga Reporterów red. „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie Sonda Ligi Reporterów NA 
CO NAS STAĆ. 


Już w następnym 
numerze 


niespodzianka 
dla kolekcjonerów! 


Szef 
Ligi Reporterów 


NIEOCZEKIWANA WIZYTA 


(CAF). W sklepie zoologicznym „Egzotyka” mieszczącym 
się przy warszawskim Nowym Świecie złożył wizytę nieocze- 
kiwany gość. Zziębnięty i wygłodzony gawron dostał się do 
sklepu wraz z klientami. Ten desperacki krok opłacił mu się. 
Został przyjęty, nakarmiony i stał się pełnoprawnym mie- 
szkańcem sklepu. Gawron-szczęśliwiec, nawet gdy drzwi 
sklepu są otwarte, nie spieszy się z opuszczeniem pomiesz- 
czenia. Może gdy przyjdzie wiosna.. 


LÓD BYWA 
ZDRADLIWY! 


Często z braku sztucznej ślizgawki nierozsądnie korzy- 
stamy z lodu na rzekach, stawach i jeziorach. W dalszym 
ciągu nie zdajemy sobie sprawy, że wchodzenie na lód 
może skończyć się tragicznie! Nawet kilkucentymetrowa 
warstwa potrafi w mgnieniu oka popękać i spowodować 
opłakany w skutkach wypadek. 

Nigdy nie powinno wchodzić się na lód w pojedynkę; w 


(Inf. wł.). Dobrze się stało, że zimowe 
igrzyska młodzieży weszły na stałe do ka 
lendarza szkolnych sportowych imprez. W 
czasie ich trwania można przecież dosko- 
nale ocenić dorobek najmłodszych zawod 
ników, poznać krajową czołówkę. Igrzyska 
— co jest chyba najważniejsze — mobilizują 
szkolne kluby sportowe do całorocznej 
pracy. Nagrodą za systematyczne wysiłki 
jest właśnie udział w zawodach central- 
nych. Dziś początek XIl ZIMS. Wezmą w 
nich udział tylko najlepsi, zwycięzcy elimi- 
nacji rejonowych, wojewódzkich i strefo- 
wych. W Krakowie spotkają się mistrzowie 
„Złotego Krążka” i „Błękitnej Sztafety”, w 
Myślenicach — czołowi biegacze narciars 
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) LIGUE 
Dziś chciałbym Wam przedstawić 
pomysł, na który być może wielu z 
Was już wpadło — zrobić „kompute- 
rowy dziennik". Będzie to program 
wspomagający nauczyciela, uła- 
twiający prowadzenie obliczeń, sta- 
tystyki, wyszukujący potrzebne in- 
tormacje o uczniach itp. Pierwsza 
wersja tego programu będzie tylko 


Inych. 


wyliczać średnią z ocen semestra- 


Dziatanie programu 


Wpisujemy w kolejności alfabe- 
tycznej nazwiska i imiona uczniów 
oraz ich oceny, a komputer podaje 
nam średnią. Po wykonaniu obli- 
czeń dla wszystkich uczniów. dane 


cy. Trochę wcześniej wystartowali alpejczy. 
cy, skoczkowie, saneczkarze i łyżwiarze fi- 
gurowi, których rywalizację włączono do 
programu zimowej spartakiady. Ich zawody 
rozpoczęły się w połowie lutego; obowią- 
zuje jedna punktacja, która pozwoli wyłonić 
najlepsze drużyny szkolne i reprezentacje 
wojewódzkie 
Nas najbardziej interesuje przebieg ry- 
walizacji' w „Złotym Krążku”. Tej grze patro- 
nujemy od trzydziestu lat. W ubiegłym roku 
puchar „Świata Młodych” wywalczyli 
chłopcy z Bytomia (szkoła nr 36), którzy 
osiągnęli wynik 325,2 sek. Kto zwycięży w 
najbliższych zawodach? (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 
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razie jego załamania druga osoba ma szansę udzielić 
natychmiastowej pomocy. Gdy brakuje sprzętu ratowni- 
czego, można użyć żerdzi, deski, kawałka mocnej odzie- 
ży, kija hokejowego, narty, drutu lub, w przypadku obec- 
ności większej grupy osób — stworzyć tzw. łańcuszek 
ludzki, który jest najbezpieczniejszą formą ratowania. To- 
nący nie powinien wykonywać gwałtownych ruchów i u- 
nosić się wysoko nad wodę — pogarsza to jego sytuację i 
utrudnia udzielenie pomocy. Po wyciągnięciu tonącego. 
na brzeg, trzeba przetransportować go do najbliższego 
ciepłego pomieszczenia, zmienić mu ubranie, podać go- 
rącą, dobrze osłodzoną herbatę, rozpuszczony preparat 
wapniowy oraz witaminę C. Gdy ratowana osoba straci 
przytomność, należy wykonać sztuczne oddychanie i 
niezwłocznie zawiadomić lekarza. » 
Pamiętajmy — lód bywa zdradliwy! 
Antoni Roman 
Białystok 


A Pamięć zewnętrzna: wbudowany magneto- 
fon. 
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Gawron — na przechadzce po sklepowej ladzie 


SPECTRUM 128K+2 


Mikroprocesor: ZBOA. 

Częstotliwość zegara: 3.55MHz 

Pamięć RAM: 128KB, 

Pamięć ROM: 32 KB. 

Monitor: telewizor lub monitor RGB. 

Tryby wyświetlania: graficzny — osiem kolo- 
rów 256x192. 

Sprzęgi (interface): szeregowy drukarki, 
dwa szeregowe joystick'a, do urządzeń mu- 
zycznych np syntezator, do zestawu elektro- 
akustycznego, do TV oraz do monitora RGB. 


M Przeznaczenie: komputer domowy, głównie 
do gier. 
Oprogramowanie: Oprogramowanie prze- 
znaczone dla Spectrum+ 
Uwagi: Niewiele nowości w Spectrum 
128K+2, z tych istotnych to: wyjścia na profes- 
jonalne instrumenty muzyczne oraz na monitor 
RG8a 
Fot. Marek Paśko 


ESTE CWA NINECEZ sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


UWAGA — UWAGA — UWAGA! 


Rozpoczynamy dyskusje 
nad nową redakcją 


Kodeksu Ucznia 


o zy wiesz, że nie przestrzegając Kodeksu 
Ucznia — łamiesz prawo? Czy wiesz, że 
nauczyciele nie respektujący postanowień Ko- 
deksu winni są tego samego? Czy pomyślałeś 
kiedyś, czy przypomnieli sobie Twoi nauczy- 
ciele, że „Kodeks”, owa nieszczęsna ,, martwa 
litera" wisząca w zapomnieniu na szkolnym 
korytarzu, został przed laty wprowadzony do 
szkół jako zarządzenie ministra oświaty i wy- 
chowania, a więc jako akt prawny? Prawo nie 
przestrzegane staje się własną parodią — może 
lepiej, żeby go nie było? 

Ale przecież nie sposób żyć bez mądrego 
prawa regulującego wzajemne stosunki, po- 
magającego ustalić reguły współdziałania mię- 
dzy partnerami, których interesy bywają 
sprzeczne. Toteż, kiedy kilkanaście lat temu 
wprowadzono Kodeks Ucznia — wierzono, że 
stanie się on instrumentem regulującym życie 
szkoły. Miał on stwarzać możliwości współ- 
gospodarzenia, określać status ucznia, jego 
prawa i obowiązki. 

Dzisiaj, sami wiecie, co się stało. Kodeks 
skończył marnie, bowiem obydwie strony — za- 
równo nauczyciele, jak i uczniowie, łamali jego 
postanowienia, zabrakło skuteczności w jego 
stosowaniu | ostrej reakcji na łamanie prawa. 


* * * 


W ubiegłym roku harcerze starsi i „Na prze- 
łaj" powiedzieli: „Mamy prawo mieć prawo” 
Powstał „Raport (subiektywny) o kondycji ócz- 
nia”. W trakcie wielu rozmów i dyskusji doszli- 
śmy do wniosku, że warto podjąć starania 
zmierzające do tego, żeby Kodeks Ucznia zno- 
wu ożył. Finałem starań miałby być — zaplano- 
wany na koniec marca — Sejmik Przedstawicie- 
li Uczniowskich. 

Na tym spotkaniu pragniemy między innymi 
podsumować rozmowę na temat Kodeksu, lub 
tego, co powinno go — skutecznie — zastąpić. 
Może powinien być to dokument zawierający 
tylko kilka najważniejszych dla życia szkoły, 


rzekonaliś 


zbiórki 


postanowień? Niektórzy spośród harcerzy 
starszych proponują nazwę — „Karta Ucznio- 
wska”. Inni przeciwko jakimkolwiek „kartom” 
protestują. Ale przecież nie nazwa jest najważ- 
niejsza. Chcielibyśmy zaprezentować Wam 
nasze myślenie na temat przyszłego szkolne- 
go prawa, przypomnieć o sprawach — może 
niekiedy oczywistych, ale nie zawsze do końca 
uświadamianych. 

Przeczytajcie, porozmawiajcie, napiszcie, 
czy „to jest to". Co zrobić, żeby nie powtórzyć 
błędów, które były przyczyną niesławnego 
końca „Kodeksu”? 


* * * 


Przypominamy: 

— Uczeń jest pełnoprawnym obywatelem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, a więc do- 
tyczą go wszystkie prawa i obowiązki zawarte 
w Konstytucji, ustawach i innych aktach praw- 
nych. Nie wolno praw ograniczać, a obowiąz- 
ków zwiększać niezależnie od tego, czy doty- 
czą one obywatela 10, 18 czy 21-letniego. 

— Szkoła jest miejscem nauki i pracy ucznia 
i nauczyciela, tam odbywa się proces wycho- 
wawczy — kształtowania postaw. Do tego po- 
trzebne jest zaufanie i życzliwość — trzeba więc 
tworzyć ku temu warunki. 

— Szkoła to nie tylko obiekt czy miejsce pra- 
cy. To powinien być „drugi dom" — miejsce na 
rozrywkę i uśmiech, przyjaźń i wzruszenie, 
miejsce do którego wchodzi się z własnymi 
pomysłami i troskami. Tworzyć trzeba wspól- 
nie. Najlepszą na to metodą jest samorząd- 
ność. 5 > 

— Nie da się stworzyć uniwersalnego prze- 
pisu dla wszystkich — dla trzecioklasisty z ma- 
tej wiejskiej szkoły, licealisty z Warszawy i ucz- 
nia jakiejś innej szkoły sąsiadującej przez płot. 
Wiele spraw można ustalać i zapisać w regula- 
minie szkolnym biorąc jednak pod uwagę u- 
stalenia podstawowe, wspólne dla wszyst- 
kich. 


Należy rozważyć, czy w jodnym wspólnym 


dla wszystkich dokumencio („Karta”?) nia 
wprowadzić  „podrozdziałów” regulujących 
niektóre sprawy odrębnie - zróżnicować I lak 


przecież różną = sytuację ucznia podstawówki, 
szkoły ponadpodstawowoj | policoalnej, co 
pozwoli zlikwidować fikcję (np. obowiązkowo 
kapcłe i zakaz palenia dla dorosłych w szkola 
pomaturalnej). 

- Wszystkie stormułowania Kodeksu (Karty) 
muszą być procyzyjne. 

- Karta musi gwarantować, że nie można 
samowolnie ucznia pozbawić jego praw na za- 
sadzie „nie przestrzegacie obowiązków = to 
nie będzie praw” 

Ząwieszanie praw ucznia jest karą — decyzję 
© tym powinien podejmować dyrektor w poro- 
zumieniu z samorządem szkolnym i wycho- 
wawcą klasy. Kara ta powinna być nakładana 
na ściśle określony Czas. 

Proponujemy 

= Wprowadzić „instytucję” Komisji Rzecz- 
nictwa Praw Uczniowskich pełniącej funkcje 
rozjemczo-interwencyjne w przypadku wystą- 
pienia ostrego koniliktu, braku interwencji ze 
strony nauczycieli i samorządu wobec łamania 
postanowień Karty. 

Byłby lo zespół osób dorosłych o dużym 
autorytecie, pełniący rolę jakby „rzecznika 
praw uczniowskich”. 

— Ponieważ wiele koniliktów wywoływał 
przepis „o klasówkach” proponujemy nastę- 
pujący zapis 

„Sprawdziany wiadomości (ustne i pisemne) 
obejmujące materiał powyżej 3 godzin lekcyj- 
nych muszą być zapowiadane z tygodniowym 
wyprzedzeniem. W ciągu dnia może odbyć się 
jeden taki sprawdzian, a w ciągu tygodnia nie 
więcej niż trzy”. 

— Proponujemy niektóre dotychczasowe o- 
bowiązki ucznia uznać za jego prawa, np. pra- 
wem ucznia mogłoby być noszenie tarczy i 
munduru szkolnego, noszenie indywidualnie 
dobranej fryzury zgodnej z gustem własnym 
czy rodziców ucznia. 

— Trzeba wyraźniej zaznaczyć sprawę po- 
szanowania godności ucznia, możliwość od- 
woływania się od decyzji nauczyciela do dy- 
rekcji szkoły, otworzyć drzwi do gabinetów dy- 
rektorów szkół. 

— Znacznie większa musi być rola samorzą- 
du szkolnego. Powinien on być wybierany 
przez wszystkich uczniów szkoły w powszech- 
nym. głosowaniu. Samorząd powinien dyspo- 
nować własnym funduszem, co umożliwi lep- 
sze działanie i większą niezależność. 

Proponujemy przyznać samorządom prawo 
posiadania funuszu składającego się np. z 
wpływów z działalności. własnej (akcje, impre- 
zy) oraz z dotacji (np. komitetu rodzicielskiego, 
dyrekcji, spółdzielni uczniowskiej). Fundusz 
byłby przeznaczony na finansowanie przedsię- 
wzięć samorządu oraz na nagrody rzeczowe. 

— Prawa i obowiązki samorządu należy ok- 
reślić bardzo dokładnie. Ich lista jest w tej 
chwili otwarta. (Oczekujemy propozycji). 

— Co robić z tymi, którzy będą łamać przepi- 
sy Karty? Uczniów można np. zawiesić w pra- 
wach, udzielić nagany itd. A nauczyciel — czy 
może zostać bezkarny w przypadku łamania 
prawa? Kto powinien wymierzać tę sprawiedli- 
wość? Może nauczyciele coś tu podpowie- 
dzą? — 

— Nie chcemy rezygnować z dobrych zapi- 
sów Kodeksu. Proponujemy powtórzyć je w 
nowym dokumencie, co najwyżej je uściślając. 
Co Wy na to? Które zapisy pozostawić? 

Wiemy, że sam gotowy dokument nie zmieni 
rzeczywistości, Może jednak znacznie na nią 
wpłynąć. Dlatego — dyskutujmy, wymieniajmy 
Poglądy, twórzmy „nasze Prawo”. 

Zapraszamy do dyskusji także nauczycieli. 
Jesteśmy przecież w szkole razem. 

Rada Harcerzy Starszych ZHP 


_ Jaka jest 
; Twoja klasa? 


Chodzę do szkoły podstawowej 
w Krakowie do klasy ósmej. Zde- 
cydowałem się napisać do „ŚM”, 
gdyż wielokrotnie czytałem na ła- 
mach waszego pisma o kłopotach 
dziewcząt i chłopców dotyczących 
złej klasy. U nas jest odwrotnie. 
Nasza klasa jest zgrana. Choć cza- 
sami ktoś się z kimś kłóci, spory te 
są szybko łagodzone przez innych. 
Nie ma podziału na dwa wrogie 
sobie obozy. Wspólnie organizuje- 
my różne imprezy, dyskoteki, Mi- 
kołaja, pomagamy sobie wzajem- 
nie w nauce, Często rozmawiamy 
(dziewczęta z chłopcami) o swoich 
kłopotach, smutkach i radościach. 
Dzielnie znosimy swoje dole i nie- 
dole, pomagamy również innym. 


at swojej klasy, czego w niej 
_ brakuje, jaka panuje w niej atmo- 


se Klasa jest Twoją 
. _ drugą rodziną 


Już od dawna czytam „RP” i 
wciąż spotykam się z listami na te- 
mat atmosfery w klasie. Musimy 
wreszcie zrozumieć, że szkoła to 
nasz drugi dom, że klasa tworzy 
drugą rodzinę. Więc powinniśmy 


żyć w zgodzie i przyjaźni. Dlacze- 


go tak nie jest? Dlaczego rozbija- 
my klasę na „bandy” wrogie w sto- 
sunku do siebie, skaczące sobie do 

oczu. 
W mojej klasie dwa lata temu 


| było strasznie, klasa podzieliła się 
„na grupy, a ja zostałam sama. 
, Rano, gdy naciskałam klamkę 


szkolnych drzwi, nie wiedziałam - 
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te powinny być zapisane w pamięci 
zewnętrznej (taśmie magnetofono- 
wej lub dyskietce), tak aby w razie 
zmiany jednej z ocen nie trzeba było 
wpisywać wszystkich liczb od 
nowa, a tylko dokonać jednej po- 
- prawki. 

Już teraz możemy podzielić nasz 
program na cztery zadania: zapis 
—nformacji -w pamięci zewnętrznej, 
odczyt z niej, wpisywanie lub popra- 

wianie ocen i obliczenie średniej. 
_ Zanim omówimy te zadania, mu- 
- simy rozwiązać problem przecho- 
wywania danych w pamięci opera- 
_cyjnej komputera. Podstawowe in- 
formacje to nazwisko i imię ucznia, 
__ jego numer w dzienniku oraz oceny 
_ semestralne z każdego przedmiotu. 


Wyobraź sobie półkę.z ponumero- 
wanymi przegródkami. Każdy taki 
numer nazywamy indeksem. W każ- 
dej przegródce mieści się co najwy- 
żej jedna litera (lub liczba). Jeśli pół- 
kę oznaczymy literą A, wówczas-e- 
lement z pierwszej przegródki jest 
oznaczony A[1], z drugiej A[2], z 
trzeciej A[3] itd. Jeśli w takiej tablicy 
umieścimy nazwisko „Abacki”, to 
A[1]-A, A[2]-b, A[3]-a, A[4]-c, 
AI5]-k. A[6]-i. A jak w takiej tablicy 
zapisywać więcej niż jedno nazwi- 
sko? Należy dodać „półki” czyli 
zbudować „regał” pełen półek z 
przegródkami. Na każdej półce 
przechowywane będą litery jedne- 
go nazwiska. Aby wyznaczyć ele- 
ment z regału musimy podać teraz 
dwie współrzędne: numer półki i 
numer przegródki (popatrz na rysu- 
nek z myszami). Oceny uczniów 
również będziemy przechowywać w 


takiej dwuwymiarowej tablicy. 


[cląg dalszy za tydzień) 


LISTY 


„Mam 13 lat, chodzę do 7 klasy 
szkoły podstawowej. Z numeru 3 
„Świata Młodych" . dowiedziałem 
się, że w czasopiśmie AUDIO-V|- 
DEO przez pewien czas drukowano 
opis konstrukcji mikrokomputera 
COBRA1. Niestety nie jestem czy- 
telnikiem tego czasopisma. Moją 
prośbą jest abyście umożliwili mi 


. kupno dokumentacji tego mikro- 


komputera. (...) 


Piotr Brożyna 


Przykro mi, ale nie posiadam peł- 
nego opisu COBRY1. Chętnie nato- 
miast podam adres tej redakcji. Re- 


- dakcja Audlo-Video, COBRESPU 


ul. Ratuszowa 11, 03-450 Warsza- 
wa, telefon 18-93-25. Zanim jednak 
na serio rozpoczniesz przygotowa- 
nie do konstruowania swojego mi- 
krokomputera, przeczytaj co napisał 


Js 


Andrzej Sirko (jeden z twórców i au- 
torów opisu COBRY 1) w czwartym 
numerze Audio-Video z 1985 roku w 
artykule „Zapraszamy do budowy 
Cobry" 

„(...) Dlatego w pierwszym rzędzie 
musimy rozpocząć nasze zaprosze- 
nie od ostrzeżenia: do samodzielnej 
budowy mikrokomputera COBRA, 
jedynie na podstawie schematów i 
instrukcji wydrukowanych w. AV, 
może przystąpić tylko ten, kto miał 
już do czynienia z lutowaniem i uru- 
chamianiem układów scalonych (...) 
Mamy przy tym, przynajmniej dla 
niektórych naszych Czytelników, 
konkretną propozycję: skorzystaj- 
cie z pomocy klubów mikrokompu- 
terowych”". z 

Pozostaje więc skontaktować się 
z najbliższym klubem i poprosić o 
pomoc. Ja natomiast postaram się 
wkrótce wydrukować adresy klu- 
bów  mikrokomputerowych oraz 
mikroinformatycznych. 


dziewczyna, która dziś jest także 
moją przyjaciółką. Obecnie jestem 
bardzo lubiana przez klasę. Mam 
za sobą 35 osób + 2 przyjaciółki. 
Chcę, abyście i Wy spróbowali 
naprawić klasę, obudzić ich ze złę- 
go snu, żeby wszyscy byli szczęśli- 
wi i uśmiechnięci. Ja już doświad- 
czyłam tego co to jest cierpienie! 
Liza 


Jak zdobyć 
przyjaciela? 


Postanowiłam napisać do was, 
ponieważ wiem, że dużo osób za 
waszym pośrednictwem znalazło 
radę i myślę, że i ja ją znajdę. Otóż 
mam 13 lat i chodzę do VII klasy. 
Jestem  niebrzydką dziewczyną. 
Chociaż koleżanki twierdzą, że je- 
stem też fajna, miła i koleżeńska, a 
niektórzy, że „wręcz szałowa”, to 
jednak nie mogę znaleźć sobie 
przyjaciela. Ciągle jestem sama. 
Na przerwie stoję pod ścianą, pa- 
trzę jak bawią się moje koleżanki i 
jest mi przykro. Uczę się dosyć do- 
brze (na czwórkach i piątkach) i 
dziewczyny często przychodzą do 
mnie, aby „zwalić lekcje”. Oczywiś- 
cie daję, myśląc, że może to zmieni 
ich stosunek do mnie, ale na nic to. 
Przychodzą do mnie tylko wtedy, 
gdy czegoś potrzebują. Chciałam 
je kiedyś wypróbować i specjalnie 
nie odrobiłam łatwego zadania z 
matematyki. Na przerwie podesz- 
łam do koleżanki i poprosiłam ją, 


aby dała mi „zwalić lekcję”, ale 


mnie wyśmiała i powiedziała, że 
nie będzie za mnie robić lekcji. 


" Poszłam więc do drugiej, trzeciej, 


dziesiątej i ciągle to samo. Nawet 
ta, która, jak mi się wydawało, jest 
dla mnie najbardziej życzliwa, od- 
prawiła mnie z niczym. To przykre. 
Z chłopcami jest tak samo. Śmieją 
się ze mnie i drwią, chociaż nie 
wiem dlaczego. 

Nie wiem co robić. Nie mam 
żadnej życzliwej mi duszy. Nie 
mam z kim pogadać. Nawet z 
mamą czy tatą. Tata ciągle jest w 

_ pracy, a mama ciągle nie ma czasu. 
_Może to się wydawać śmieszne, ale 
: awdę ciężko. Jak zdo- 


PODAJ MI KULKĘ 
z PÓŁECZKI 5,2 
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Być uczniem „samochodówki” — to prawie szpan. W Zespole Szkół Samo- 
chodowych nr 2 w Warszawie jest ok. 900 chłopców jak malowanie | ani 
jednej dziewczyny. W historii szkoły wprawdzie bywały I klasy żeńskie, ostat- 
nia — w 1974 roku — ale to nie zawód dla dziewcząt — twierdzi dyrektor ZSS nr 
2, pan Tadeusz Wojciechowski. — Za ciężki I za brudny. Kanał monterski, 
stanowisko naprawcze, dźwiganie ciężarów, to naprawdę nie dla nich. A jak 
te wszystkie stosowane tu na co dzień oleje | detergenty niszczą ręce... 


D ostać się do szkoły tej specjalności 
wcale nie jest łatwo. Młodzież, która tu 
przychodzi, na ogół rekrutuje się z dobrych 
uczniów. 

Pierwszy trudny próg to ostra selekcja 
lekarska. Praktyczna nauka zawodu, która 
wymaga oprócz zdolności do majsterko- 
wania siły i sprawności fizycznej, obejmuje 
takie czynności jak wymontowywanie koła, 
dżwiganie np. skrzyni biegów. Wszelkie 
wady kręgosłupa dyskwalifikują więc kan- 
dydatów. Równie ważny jest tu dobry 
wzrok; każdy uczeń szkoły robi przecież w 
czasie nauki (bezpłatnie) prawo jazdy. By- 
wało i tak, że było to prawo jazdy zawodo- 
we wymagające superkwalifikacji, teraz — 
kategorii B. 

Następny próg to egzaminy wstępne — 
konkursowe. Co roku na jedno miejsce 
przypada czterech, a często i więcej kandy- 
datów; szkoła wybiera więc oczywiście naj- 
lepszych. 

Zespół Szkół Samochodowych to: 5-let- 
nie technikum kształcące techników o spe- 
cjalności: pojazdy samochodowe; 4-letnie 
liceum zawodowe i ZSS - specjalność: 
mechanik pojazdów samochodowych oraz 
3-letnie technikum po ZSS o kierunku: na- 
prawa i eksploatacja pojazdów. 

Poziom nauki jest w każdym z typów 


szkół zróżnicowany, najwyższy w techni 
kum. Szczególnie pierwszy rok wymaga 
wysiłku, dwójki na koniec roku powodują 
automatyczne przejście do szkoły zawodo: 
wej lub innego typu szkół. A więc — dys- 
kwalilikację. 


PR SZYSTKII 

Budynek ZSS nr 2 jest nowoczesny i 
funkcjonalny. Właściwie jest to cały komp- 
leks budynków, bo oprócz „normalnej” 
szkoły mieszczą się tu liczne warsztaty i 
pracownie, a także szkolna stacja obsługi 
klientów. Na podwórzu garażuje 5 włas- 
nych samochodów z literą „L” — nauka jaz- 
dy. Jest tam też, podobno jeden z lep- 
szych, tor, na którym uczniowie. — zanim 
umiejętności pozwolą im na wyjechanie na 
ruchliwe warszawskie ulice — próbują 
swych sił za kierownicą. 

W pracowniach i warsztatach, m.in. w sil- 
nikowni, w dziale napraw szybkich, w któ- 
rym samechód nie ma prawa być dłużej niż 
2 dni, w dziale obróbki ręcznej, najmniej 
według uczniów atrakcyjnym, bo mało sa- 
mochodowym — zawsze ruch. Zajęcia prak- 
tyczne odbywają systematycznie wszyscy 
uczniowie już od pierwszego roku nauki 


Praktyczne umiejętności stawia się na 
pierwszym miejscu, Szkoła kształci prze 
cież ludzi do pracy, do usług, nie taoraty 


ków. Zajęcia praktyczne, dla większości a 
trakcyjna I lubiane, niosą jodnak I niospo 
dzianki. Nieraz się zdarza, że dobry uczoń, 
na śrubki dokręcić nia umio. Albo „złola 
rączka”, mochanik do wszystkiago, okazu 
jo się np. uczulony na smary. Nie każdy loż 
potrafi rozkręcić skrzynię biegów, choć 
podstawy teorotyczne ma. Szkoła nawiąza 
ła stałą współpracę z Fabryką Samocho 
dów Osobowych. Uczniowie odbywają tam 
miosięczno praktyki. Płacują na linii pro 
dukcyjnej, przy montażu poloneza czy liata 
Nie zawszo sq z tych praktyk zadowoleni 
Mówią uczniowie Ill klany Ilceum 
Śmioszną jest rzeczą, że mamy już za sobą 
naprawy biożące, znajomość silników sa 
mochodowych, sporo praktycznych umie 


jętności zdobytych w szkolnych warszta 
tach, a ustawiają nas na taśmie, np. do da 
kręcania śrubek. | lak jest do końca prak 
tyk. Strata czasu! 

FSO chętnie jednak zawiera z nimi umo 
wy stypendialne, zapewniając sobie wy 
kwalifikowanych pracowników. Podpisanie 
umowy i pobieranie stypendium — 2.700 zł 
miesięcznie — zobowiązuje do 3-letniej pra 
cy w zakładzie lub zwrotu pieniędzy. 


Dyrektor Wojciechowski marzy sobie: — 
Chcielibyśmy otworzyć przy szkole praw- 
dziwą stację autoryzowaną — to w przysz- 
tości. Warunki są, no I doświadczenie, bo 
przecież | teraz prowadzimy tzw. usługi 
dla ludności. Jest u nas myjnia samocho- 
dowa, stacja diagnostyczna, stanowisko 
zabezpieczania antykorozyjnego  pol- 
skich samochodów. Obsługują je ucznio- 
wie, oczywiście pod kontrolą nauczycieli. 
Uczą się — to przede wszystkim. A oprócz 
tego zarabiają dla szkoty pieniądze. W 
ub. roku młodzież w ten sposób wypra- 
cowała zysk 24 mln zł. Właśnie usługami 
oraz wykonywaniem w warsztatach ni- 
townic, stużących do łączenia blachy. 
Kupują je od nas różne przedsiębiorstwa, 
stali odbiorcy. 

Z zysku zaś korzystają wszyscy. Jeżdżą 
na obozy kondycyjne i wypoczynkowe, o- 
trzymują nagrody, inwestują w szkołę i 


sport. Na przykład — w gokarty. Jest bo 
wiem w szkole klub gokartowy, już z dobry. 
mi tradycjami. Około 40 w nim zrzeszonych 
uczniów dla siobie samych jest mechani 
kami. Wykonują pojazdy, podrasowują Iro 
chę silniki. Zresztą — co robią, to ich tajem 
nica. Ważne, żeby był sukces 

Sport w ogóla lo oczko w głowie wszyst 


kich. Triumty odnoszą w wioślarstwio, tra 
nując w prymitywnych zrosztą warunkach 
na Kanalo Żerańskim, Zajęli Il miejsco w 
VIII Warszawskiej Sparlakiadzie Młodzieży 
Będą walczyli o mistrzostwo Warszawy. W 
każdoj klasie jest po kilku dobrych spor 
łowców. Zabrali całą kolokcję pucharów I 
dyplomów 

Historia szkoły sięga 1917 roku. Powsta 
ła jako Królewsko-Polska Szkoła Rzemieśl 
nicza (na dzisiejszej ulicy Okrzai) Cały 
czas związana była z robotniczymi dzielni 


cami Warszawy. W 1937 roku powstał 
nowy budynek nowoczesny, z dobrze 
przystosowanymi do nauki zawodu war 
sztatami — Miejskie Gimnazjum Mechanicz 
ne. W czasie okupacji niemieckiej szkoła 
nie przerwała swej działalności, prowadząc 
obok dozwolonego przez okupanta, ten 
drugi — polski nurt kształcenia i wychowa 
nia. | w wyzwolonej Warszawie jako jedna z 
pierwszych, 9 grudnia 1944 roku, wznowiła 
zajęcia. 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fol. M. Szymański 


Na zdjęciach: 

1. Pracownia samochodowa Jest Jedną z 
nowocześniej wyposażonych w szkole. 
Po prawej: stół problerczy do badania o- 
sprzętu elektrycznego silnika (rozruszni- 
ka, alternatora, prądnicy) 

2. Szlifowanie czopów wału korbowego 
flata 125p 

3. Zajęcła w sllnikowni. Żeby silnik byt 
gotowy do odpalenia, trzeba się przy nim 
zdrowo napracować 

4. Uczniowie II klasy ZSZ naprawiają 
przednie zawieszenie w nysle 

5. Zabezpleczanie antykorozyjne pod- 
wozla. Ubranie ochronne, maska I ręka- 
wice niezbędne 


WYSOKIE 
LOTY 
PTAKÓW 


na XVII Biennale 
Fotografii 
Przyrodniczej 


POZNAŃ (Inf. wi.). Prawie 200 
zdjęć, 260 przezroczy barwnych i 3 


diaporamy — to plon konkursu-wy 
stawy XVII Biennale Fotografii 
Przyrodniczej Poznań '86. Konkur 
su, który przez kilkanaście lat stano: 
wił praktycznie jedyny, oficjalny i 
publiczny przegląd tego, co się w 
rodzimej fotografii przyrodniczej 
dzieje. Stanowił — bo zdążyły już 
dziś powstać konkurencyjne impre- 
zy, choćby Białowieskie Konfronta 
cje Fotografii Przyrodniczej. Ale po- 
znańskie Biennale trwa i zapewne 
trwać nie przestanie. Od pewnego 
też czasu jest to już wystawa mię- 
dzynarodowa, w której udział biorą 
też fotografowie z ZSRR, NRD, Cze- 
chosłowacji. Wystawa prezentuje 
na przestrzeni lat prawie niezmien- 
ny poziom — trzeba przyznać dość 
wysoki. W konkursie startują zarów- 
no zawodowcy, jak i bodaj liczniejsi 
amatorzy. Przyrodę ukazują tu na 3 
sposoby. W dziale pierwszym — ty- 
powa, „klasyczna” fotografia przyro- 
dy: zwierzęta, sceny z ich życia, por- 
trety, zbliżenia roślin, krajobrazy. W 
drugim — foto-impresje na temat 
związku człowieka z przyrodą. W 
trzecim — przeźrocza i diaporamy. 

W tym pierwszym dziale, gdzie 
popisują się przede wszystkim 
„myśliwi bezkrwawych łowów”, jed- 
nym z dominujących, bo i atrakcyj- 
nych tematów są ptaki. I tym razem 
laureatem Grand Prix tego działu 
okazał się fotograf-ornitolog, Prze- 
mysław Sujak. Pokazał na swych 
zdjęciach m.in. kaczkę płaskonosa, 
bączka, wodnika, trzcinniczka tru- 
dzącego się przy karmieniu młodej 
kukułki, już większej od niego. Cie- 
szyć się wypada, że ci przedstawi- 
ciele skrzydlatego świata jeszcze w 
ogóle istnieją w naszym krajobra- 
zie! 

A oto dalsi nagrodzeni: Jerzy 
Płotkowiak (złoty medal), Ralman- 
das Paknys, ZSRR (srebrny), Grze- 
gorz i Tomasz Ktosowscy (brązo- 
wy), Marek Kalinowski, Stanistaw 
Pater, V. Trublenkow z ZSRR (dy- 
plomy); dział Il: V. Sestauskas z 
ZSRR: (Grand Prix), S. Zvirgżda z 
ZSRR (złoty medal), Grzegorz Le- 
wandowski (srebrny), F. Dostal z 
C©SRS (brązowy), A. Slekstele z 
ZSRR i Wł. Szurkowski (dyplomy) 
dział Ill: Wiestaw Lipiec (Grana 
Prix), Plotr | Grzegorz Bobrowiczo- 
wie (złoty medal), Dariusz Wł. Ża- 
biński (srebrny), Wiktor Majak (brą- 
zowy), Przemysław Sujak i J. Cer- 
veny z CSRS (dyplomy), Janusz 
Nowacki (nagroda specjalna i dy- 
plom). Większość dyplomów przyz- 
nało Poznańskie Tow. Fotograficzne 
— gospodarz imprezy i jej organiza- 
tor wraz z Wydziałem Kultury i Sztu- 
ki UM w Poznaniu. Patronowali jej 
zaś: prezydent Poznania i Federacja 
Amatorskich Stowarzyszeń Foto- 
graficznych w Polsce (FASF). Prze- 
wodniczącym jury był znany foto- 
grafik Pawet Pielściński, współ- 
twórca tzw. kieleckiej. szkoły krajo- 
brazu, autor albumu „Struktury”, a 
swego czasu też jeden z laureatów. 
poznańskiego Biennale. (tok) 

OD REDAKCJI — wiadomość z 
ostatniej chwili: 

Grzegorz i Tomasz Kłosowscy 
zajęli w styczniu | miejsce w nowym 
konkursie pod nazwą „Białowieskie 
konfrontacje fotografii przyrodni- 
czej”. Piszemy i podkreślamy to z 
tym większą satysfakcją, że, jak wie- 
dzą nasi stali czytelnicy, obaj auto- 
rzy od lat zamieszczają swe zdjęcia 
w „Świecie Młodych”. Jedno z nich 
— Atakujący błotniak — nagrodzone 
w Poznaniu i zamieszczone na o- 
kładce katalogu poznańskiej wysta- 
wy, zamieszczamy wyżej. 0 

Naszym redakcyjnym kolegom 
serdecznie gratulujemy! 


O zdrowej żywności 
pisze 


lekarz z Tarnowa 


Dziś listy 


Ostatnio. otrzymałem od Was kilka 
listów w sprawie zdrowej żywności. W 
Jednym z nich Sławomir Słomian za- 
mieszkały w Turku, woj. konińskie, pi- 
sze: „Po przeczytaniu artykułu pl. „Za- 
rodki pszenne w konserwie” pragnę u- 
przejmie zasygnalizować, że ani w skle- 

"_ piku uczniowskim, ani w sklepach spo- 
żywczych na terenie miasta nie ma opi- 
sanych w artykule produktów. Proszę 
więc wraz z siostrą i rodzicami o inter- 
wencję w tej sprawie — bo szkoda tak 
cennych witamin i składników minera- 
lnych". 

Podobny w treści list nadesłał rów- 
nież „Uczeń” z województwa kaliskie- 
go, który prosił o niepodawanie nazwi- 
ska : „Pytaliście czy w naszych sklepi- 
kach uczniowskich oraz miejscowych 
sklepach znajdują się produkty zdrowej 
żywności. Niestety, u nas jeszcze nie 
ma produktów, o których czytałem na 
tamach „Świata Młodych”. Tylko raz 
pojawiły się chrupki z otrąb, ale szybko 
zniknęły. Poza tym nic więcej.” 

W ubiegłym roku we wrześniu w Tar- 
nowie po raz drugi odbyły się Krajowe 
Targi Zdrowej Żywności. Obecni na 
Targach handlowcy prawie ze wszyst- 
kich województw w Polsce zawarli z 


producentami umowy na łączną kwotę 


650 milionów złotych! Sądziłem, że 
zdrowa żywność dotrze do wszystkich 
województw w Polsce. Miałem nadzie- 
ję, że trafi do miast i miasteczek oraz na 
wieś. Tym samym również uczniowie 
szkół podstawowych będą mieli możli- 
wość zakupu w sklepikach ucznio- 
wskich nie tylko zarodków pszennych, 
ale i otrąb pszennych, chrupek kukury- 
dzianych i otrębowych, wafli z otrąb, 
herbatników „Tropik” i „Gruboziarni- 
stych”... 

Dużo zależy również od nauczycieli, 
opiekunów sklepików uczniowskich. A 
najwięcej od handlowców! Apeluję 
więc do Oddziałów Wojewódzkich PSS 
„Społem” w Koninie i w Kaliszu, którym 
— jak zajdzie potrzeba — podam adresy 
naszych Czytelników proszących o za- 
rodki pszenne. Jest to tak wartościowy 
dla zdrowia produkt, że każdy uczeń je- 
dząc rano śniadanie przed wyjściem do 
szkoły powinien dwie tyżki zarodków 
dodać do letniej zupy mlecznej. W kilku 
tarnowskich szkołach podstawowych 
wprowadzono już do sklepików ucznio- 
wskich zdrową żywność i cieszy się 
ona dużym powodzeniem, a szczegó|- 
nie chrupki z otrąb i z kukurydzy. Kto 
pójdzie śladem Tarnowa? Gorąco na- 
mawiam dyrekcje szkół, aby nie bały 
się ryzyka handlowego — przy odpo- 
wiedniej informacji dla młodzieży o wa- 
lorach zdrowotnych „nowości” długo 
nie będą leżeć na półkach w sklepi- 
kach. Zmieniać nawyki żywieniowe trze- 
ba jak najwcześniej! Jedząc zamiast 
słodyczy wyżej wymienione ciasteczka 
„Tropiki” czy „Gruboziarniste" i chrupki 
zapobiegacie m.in. próchnicy zębów i 
miażdżycy! Póki co, zanim nowości do- 
trą do Waszych miejscowości, piszcie 
do sklepu „Zdrowej Żywności” w Tar- 
nowie przy ul. Narutowicza 29. Kie- 
rowniczka sklepu pani Stanistawa Ku- 
bala znajdzie jeszcze czas, aby wysłać 
Wam paczkę za zaliczeniem poczto- 
wym. 

JACEK ROIK 


BIEG 
KRAKA I WANDY 


Na Zarabiu koło Myślenic odbył się 
niedawno masowy bieg narciarski Kra- 
ka i Wandy. Na starcie stanęło 250 za- 
wodniczek i zawodników, którzy starto- 
wali w 15 kategoriach wiekowych. Ro- 

* zegrano biegi na dystansach 5 i 10 kilo- 
metrów. Najstarszym uczestnikiem im- 
prezy był 69-letni Edward Pięta z Krako- 
wa, który zdobył puchar organizatora 
zawodów — „Dziennika Polskiego". 
Jednak w imprezie startowała przede 
wszystkim młodzież zrzeszona w klu- 
bach Myślenic, Rabki oraz LZS. Więk- 
Szość uczestników udanego biegu o- 
- biecało, że wróci na piękne myślenickie 


Wu Shu jest obecnie bardzo modne. Jak mało która ze sportowych dyscyplin nadaje 


się do kształtowania pięknej sylwetki 


Dziś kolejny zestaw ćwiczeń tułowia. Jak 
już wspomnieliśmy, prawidłowe wykształ- 
cenie gibkości kręgosłupa oraz dobre u- 
mięśnienie niektórych partii tułowia ma 
duże znaczenie w uprawianiu chińskiej 
sztuki walki Wu Shu jak również w zacho- 
waniu zdrowia i poprawnej postawy. 
Wszystkie ruchy w walce, a więc przyjmo- 
wanie postaw, techniki ręczne i nożne, sko- 
ki, pady, przewroty, kopnięcia z wyskoku i 
po obrotach mają swój początek w obrocie 
bioder i skręcie tułowia. Prawidłowa sylwe- 
tkaszawodnika podczas zawodów sporto- 
wych ma duży wpływ na ocenę sędziów 
wykonania danego cyklu elementów tech- 
nicznych tzw. form. Ćwiczenia ogólnoro- 
zwojowe, w tym kształtujące kręgosłup i tu- 
łów poprawiają nasz wygląd. Systematycz- 
ne ich wykonywanie jest, co tu dużo ukry- 
wać, po prostu nieciekawe. Propagatorzy 
kultury fizycznej i ruchu postanowili więc 
stworzyć systemy rozwiązań. ruchowych 
podporządkowanych określonym celom, 


Akademia 
zgrabnej 
sylwetki 


mających określone zasady i, co najważ- 
niejsze, atrakcyjną formę, a czasami i głęb- 
szą, psychiczno-filozoficzną nadbudowę. 

Niektóre systemy mają po kilka tysięcy 
lat historii (np. yoga czy chińskie sztuki 
walki). 

Inne są wytworem współczesnej mody, 
receptą na zdrowie w dzisiejszych czasach 
pełnych stresów i technicznego zautomaty- 
zowania pracy ludzkiej. Aerobic fascynuje 
nas rytmem i muzyką, tenis — rywalizacją, 
możliwością wygrania z partnerem, Wu 
Shu — bogactwem ruchu, możliwością 
praktycznego zastosowania i perspektywą 
harmonijnego rozwoju ciała i umysłu. Spe- 
cyficzny trening musi być dostosowany do 
mentalności i potrzeb ćwiczących. Seria 
tych artykułów adresowana jest do dziew- 
cząt, a jej celem jest zachęcenie do ćwi- 
czeń dla zdrowia, relaksu. Być może nie- 
które z absolwentek naszej „akademii" zaj- 
mą się kiedyś wysoce specjalistycznym 
treningiem sportowym... 


Ćwiczenie 23. „Kotyska” 
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Z leżenia przodom unosimy górną część 
lułowia do góry, Dłońmi chwytamy za kos 
Ikl nóg, unosimy w górę uda, prostujomy 
lekko nogi. Ramionami „napinamy” nogi 
tak, że ciało tworzy wygięty tuk (rys. 32) 
Jedynym punktem podparcia ciała jest 
brzuch i biodra. Po ustabilizowaniu pozycji 
wykonujemy ruchy kołyszące w przód I w 
tył. Daje to efekt rozciągania kręgosłupa, 
który „przetacza” się po podłożu (kręg po 
kręgu) na podobieństwo gąsienicy czoł 
gu. Jest to kapitalny sposób masażu krę 
gosłupa, przedłużający żywotność dysków 
międzykręgowych i likwidujący nadmiar 
tkanki tłuszczowej na biodrach i brzuchu 

Korzyści z powyższych ćwiczeń. 
Wszelkie ćwiczenia unoszenia tutowla 
czy nóg w tył w leżeniu przodem w wyda- 
tny sposób czynią mocniejszymi mięśnie 
karku, grzbietu, lędźwi I pośladków oraz 
tylne partle nóg. Do poprawy ogólnego 
wyglądu sylwetki, wyszczupienia talli, 
polepszenia jędrności skóry potrzebny 
Jest wysiłek o dużym stopniu Intensyw- 
ności. Należy więc przedłużać zarówno 
czas poszczególnego ćwiczenia jak | 
liczbę seril. Pamiętajcie, że tylko od 
zaangażowania zależy końcowy wynik 
treningu. 


Ćwiczenie 24. „Most” 


A 


Podobne zalety ma następne ćwiczenie. 
Leżąc tyłem opieramy dłonie przy barkach i 
podkurczamy nogi. Poprzez wyprost nóg i 
rąk uzyskujemy pozycję „mostu” (rys. 33). 


Ćwiczenie 25. Skręty tułowia 


Stoimy w lekkim rozkroku, ramiona wy- 
ciągamy w bok (rys. 34). Wykonujemy skręt 
tułowia w prawo, ramiona podążają za ru- 
chem ciała i zataczają tuk równoległy „do 
podłoża. Prawa noga jest stabilna, a lewa 
pięta odrywa się od ziemi. Pod koniec 
skrętu pogłębiamy ruch kilka razy. Kolejno 
wykonujemy skręt w lewo z pogłębie- 
niem. 


Ćwiczenie 21. Obroty kręgosłupa 


4 
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W leżeniu na brzuchu wyciągamy ramio- 
na w przód, nogi proste, stopy złączone. 
Unosimy ramiona, głowę i tułów maksymal- 
nie w górę (rys. 30). Wytrzymujemy około 5 
sek. i odpoczywamy. Po krótkim odpo- 
czynku powtarzamy seriami ćwiczenie, aż 
do zmęczenia. Ćwiczenie możemy utrudnić 
poprzez wykonywanie obrotów tułowia 
wzdłuż osi kręgosłupa lub przeniesienie ra- 
mion w bok. 


Pozostajemy w leżeniu przodem, ramio- 
na układamy wzdłuż tułowia, dłonie oparte 
o podłoże przy udach. Unosimy w górę 
prawą nogę, następnie po opuszczeniiu 
prawej — lewą i tak dalej, na przemian (rys. 
31). Jeśli chcemy zwiększyć intensywność 
treningu, Unosimy obie nogi równocześ- 
nie. 


Ćwiczenie 26. Skłony tułowia 
w bok 


ów "| 
Stojąc w rozkroku prawą dłoń kładziemy 
na biodrze, a lewą unosimy w górę (rys. 35). 
Pochylamy tułów w prawą stronę w tzw. 
płaszczyźnie czołowej (wykonujemy więc 
skłon boczny, a nie skręt). Pogłębiamy go 
kilkakrotnie i zmieniamy strony. 


Ćwiczenie 27. Krążenie tułowia 


W rozkroku pochylamy tułów w przód. 
Zamachem ramion w prawo wprawiamy 
ciało w ruch kołowy w prawo, w górę, w 
lewo i w dół. Wykonujemy dziesięć krążeń 
w jedną stronę i zmieniamy kierunek ruchu 
(rys. 36). 


Ćwiczenie 28, Krążenia głowy 

Stojąc w swobodnym rozkroku wykonu- 
jemy krążenia głowy pamiętając o następu- 
jących fazach: przy pochyleniu głowy w dół 
broda dotyka do mostka, przy obrocie na 
boki głowa jest skręcona maksymalnie, 
przy pochyleniu w tył brodę zadzieramy jak 
najwyżej. 


Ćwiczenie 29. Skłony głowy 

Wykonujemy skłon głowy w dół (broda 
do mostka) i w górę (broda do góry). Pow- 
tarzamy 10 razy, następnie rozmasowuje- 
my dłońmi szyję oraz kark i powtarzamy 
następną serię. 


Ćwiczenie 30. Skręty głowy 

W prawo i w lewo skręcamy głowę. Każ- 
dy ruch akcentujemy pogłębieniem. 

Korzyści — rozwinięcie mięśni karku | 
szyl, poprawienie ruchomości odcinka 
szyjnego kręgostupa | - co dla dziewcząt 
Jest najważniejsze — wyraźne poprawie- 
nie wyglądu szyi. 

C.d. za tydzień. Spróbujemy poprawić 
nasz sposób chodzenia. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
Rys. M. Piotrowska 
Fot. archiwum 


iwno, dawno temu, kiedy nie zn: jesz- 

ń 'e gór Tatr, słyszano o nich wiele z po- 
dań i legend. Nikt nie wiedział czy są duże czy 
małe, ani gdzie się znajdują. Legenda mówiła 


tylko otym, że jak ktoś je zdobędzie — będzie 


szczęśliwy na wieki. Nikt także nie wiedział, co 
to znaczy zdobyć górę. 

Żył raz we wsi Kopane pewien biedny chłop 
Marcin. Nie miał ani dzieci, ani żony. Był cieślą. 
Gdy usłyszał niezwykłą opowieść o Tatrach, 
postanowił je zdobyć. Nie przestraszały go 
żadne bajki o strzegących ich złych duchach, o 
okrutnej królowej, która ludzi zamieniała w 
skały. Nie wierzył w żadne duchy i jak postano- 
wił, tak zrobił. 

W rok później, gdy uzbierał sobie trochę pie- 
niędzy, kupił wygodne buty, kapelusz, koszulę, 
portki i żywność. Ubrał się w to nowe odzienie 
i wyruszył na poszukiwanie gór. Szedł długą 
drogą przez las, aż nagle spotkał na wąskiej 
ścieżynce małego duszka leśnego. Nie wierzył 
własnym oczom, przetarł je, ale nadal go wi- 
dział. Wreszcie spytał: 

Kim jesteś, zacna osobo i skąd pocho- 
dzisz? 

— Jestem Likan, duszek leśny i mieszkam w 
lesie. ś ę 

- To niemożliwe, przecież nie ma żadnych 
duchów! A... czy ty jesteś dobrym czy złym du- 
chem? 

- Dobrym — odparł Likan. - Gdybym był 
złym, nie odezwałbym się do ciebie i albo bym 
cię zabił, albo zaczarował. A ty — dokąd idziesz 
i skąd przybywasz, jeśli można spytać? 

— Przybywam ze wsi Kopane i już od pół 
roku szukam gór, co sią zwą Tatry. 

— Jeśli chcesz, powiem ci, jak je można zna- 
leźć. Aha, nie spytałem, jak cię zowią? 

— Marcin. 

- Więc chodź, Marcinie — powiedział Li- 
kan. 

Weszli w gęstwinę lasu, przedzierali się 
przez kolczaste zarośla, aż wreszcie dotarli do 
celu. Stanęli na wysokim pagórku. Likan wypo- 
wiedział jakieś tajemnicze zaklęcie, wzgórze 
zapadło się pod ziemię i nagle obaj znaleźli się 
w ciasnym korytarzu. Przechodzili przez różne 
piękne łąki — były to obrazy, które wisiały w 
korytarzu i tylko Marcin myślał, że to fąki, gdyż 
były namalowane zaczarowanymi farbami, a 
robaczki świętojańskie świeciły swymi lampka- 
mi i wskazywały drogę. 

Nagle coś zahuczało i otworzyły się potężne 
drzwi. Weszli do pięknej komnaty, w któr: 
było dużo kosztownych i ładnych przedmio- 
tów. Na wielkim tronie siedziała przepiękna 
dziewczyna. Była to królewna Tatr, u której 

ikan był sługą. Przed Tatrą — bo tak miała na 
imię - tańczyły piękne i zwinne służące, nazy- 
wane Kozicami. Marcin dwornie się przedsta- 
wił, a Tatra kazała podać wspaniały posiłek. 

Marcin zastanawiał się, po co właściwie go 
tu przyprowadzono. Królowa jakby czytała w 
jego myślach i powiedziała: 

- Mój sługa Likan przyprowadził cię do 
mnie, bo chciałam, abyś wykonał zadanie, które 
ci powierzę. Jeśli je wykonasz — zdobędziesz 
Tatry i wejdziesz pierwszy na ich szczyt. Tylko 
nie wiem, czy temu podołasz, gdyż wielu już tu 
było śmiałków, odważnych tak jak ty, ale nie 
spełnili polecenia i zostali zaczarowani w skały. 
Jeżeli wykonasz zadanie — ocalisz siebie, ich 
odczarujesz, zdobędziesz Tatry i będziesz 
szczęśliwy dp końca życia. Ale przejdźmy do 
sprawy. Zadanie wygląda następująco — masz 
w ciągu pięciu lat ułożyć ze skał jakie znajdują 
się w twojej wsi i jej okolicach piętnastometro- 
wą górę. 

Marcin pomyślał, że 15 metrów do niedużo. 
Zastanowił się i powiedział: 

— Tak, zgadzam się. Ale czy nikt nie może mi 
w tym pomóc? 

— Oczywiście — odparła królowa — ale tylko 
kobieta, którą poślubisz. 


Marcin podziękował za wszystko i ruszył z 
powrotem do wioski. Dzielnie zaczął praco- 
wać, ale latwe zadanie okazało się bardzo trud- 
ne. Kamienie, rzucane jeden na drugi, nie chcia- 
ły leżeć spokojnie, tylko ciągle się zsuwały i 
góra zamiast wzwyż, rosła wszerz. Ponadto we 
wsi Kopane były tylko pola i łąki, w których nie 
było skał i kamieni. Materiału na budowę góry 
trzeba było szukać daleko za Kopanem. Na 
tamtejszych nieużytkach Marcin wyrywał ka- 
mienie z ziemi i nosił dalej jeszcze, gdzie powo- 
li rosła jego góra. 

W ciągu trzech miesięcy ułożył 5 metrów 
góry. Po roku jednak miał już 14 metrów, bo 
chłop był zawzięty i silny. Za Kopanem, z wy- 
dartych kamieni zrobiła się wielka dolina, środ- 
kiem której płynęła rzeka. Marcin pomyślał 
wtedy, że do zbudowania całej góry potrzebny 
mu jeszcze tylko jeden metr, więc może trochę 
odpocząć i poszukać dobrej żony, gdyż do up- 
M oznaczonego czasu zostały jeszcze cztery 
ata. 

, Poszukiwania trwały długo i były jeszcze 
cięższe i bardziej mozolne niż budowa gó 
Wreszcie odnalazł swoją towarzys. kę ż 
Miała na imię Kalatka, mieszkała wraz z ojcem, 
bo matka umarła, we wsi Gąsienicowej, nieda- 
leko Kopanego. Wkrótce Marcin ożenił się z 
Kalatką i prawie zapomniał o swoim zadaniu, 


Następnego dnia opowiedział całą historię 
Kalatce i zaraz oboje zabrali się do pracy, gdyż 
zostało im jeszcze tylko 3 dni. 

Po upływie 2 dni praca została skończona i w 
najw ym swoim miejscu góra liczyła 15 me- 
trów. Nazajutrz stanęli oboje na swojej górze i 
Marcin zaczął wołać królową Tatrę. Nagle po- 
Jawił się przed nimi duszek leśny Likan, wypo- 
wiedział zaklęcie i z głębi usypanej przez Mar- 
cina góry odezwał się głęboki pomruk. Wsz: 
cy troje, przestraszeni, usiedli na kamieniach, a 
góra nagle zaczęła rosnąć, rosnąć i rosną 

Marcin i Kalatka przerażeni zamknęli oczy, 
a kiedy pomruk ustał i spojr: dokoła — zob: 
czyli, że są wysoko pod niel dokoła ni 
rozciąga się wielka przestrzeń, na której rosną 
góry — niewiele mniejsze od tej, na której sie- 
dzieli. Za górami rozciągała się głęboka dolina 
z rzeką. Likan wypowiedział następne zaklęcie 
i nagle pojawiła się przed nimi królowa Tatra. 
Pokłonili się jej nisko, a ona powiedziała: 

— Dziękuję ci, Marcinie, za wykonanie zada- 
nia. Dzięki temu uratowałeś siebie oraz wielu 
ludzi, a mnie uczyniłeś królową najwspanial- 
szych gór. Bo było zapisane w księgach, że Ta- 
try zostaną najpiękniejszymi górami dopiero 
wtedy, gdy człowiek własnymi rękami wzniesie 
największą górę. A teraz — popatrzcie. 

Na gest ręki królowej ze skał i turni zaczęli 
wychodzić ludzie, dawniej przez nią zaczaro- 
wani. Schodzili w dół do doliny i tam zakładali 
swoje domy. Powstała tam piękna wieś, nazwa- 
na Zakopane, bo leżała za rodzinną wsią Mar- 
cina — Kopaną. A Marcin i Kalatka, obdarzeni 
przez Tatrę darem szczęścia, żyli długo i szczę- 
śliwie. Z biegiem czasu Tatry jeszcze się po- 
większyły, od imion Marcina i Kalataki po- 
wstały nazwy szczytów, hal i dolin tatrzańskich 
— ale to już zupełnie inna historia. 


Ewa Trzebunia 
Zakopane 


Bajkę Ewy Trzebuni — z Zakopanego 
ma się rozumieć! — zilustrowali: 1 — Jan 
Stoch (lat 14), 2 — Małgorzata Galica (lat 
13,5), 3 — Krystyna Antoł (lat 13,5), 4 — 
Zofia Naglak (lat 13,5), z pracowni pla- 
stycznej zakopiańskiego MDK „Jutrzen- 
ka” pod kierunkiem instruktora — Ire- 
neusza Wasielaka. 


Górale na łamach! (3) 


oto dylemat. Jeden z najbardziej nurtujących 

człowieka płci żeńskiej: zapuszczać włosy 
Czy ściąć je krótko? Istnieje oczywiście moda, 
ale... Ale to ma do siebie, że na ogół lansuje 
włosy długie natychmiast po sezonie, w któ- 
rym królowały króciutkie, więc trudno jej do- 
trzymać kroku z powodów czysto technicz- 
nych. Zanim te krótkie odrosną, już... długie 
wychodzą z mody. Błędne koło! | nurtujące 
niemal wszystkie dziewczyny wątpliwości — 
długle czy krótkie, krótkie czy długie?! 

Myślę, że decyzję w tym względzie trzeba 
podejmować bardzo indywidualnie, mniej w 
zależności od aktualnych wskazań mody, bar- 
dziej — w zależności od urody, a przede. 
wszystkim od gatunku włosów. Bo, niestety. 
od tego zależy najwięcej. Są dziewczyny, które 
mają włosy piękne — gęste, puszyste, nie prze- 
tłuszczające się, podatne na każdy ruch dłoni i 
grzebienia. One mogą sobie pozwolić na każ- 
dą fryzurę, bo z takiego „surowca” każda wyj- 
dzie znakomicie. Tylko pozazdrościć. Coraz 
mniej jest jednak takich dziewczyn o wspania- 
tych włosach..Powszechna chemizacja, niezd- 
rowy tryb życia, błędy dietetyczne wpływają na 
to, że włosy nasze są... mizerne. Najczęstsze z 
nimi problemy polegają na nadmiernym ich 
przetłuszczaniu i łamliwości. Dolegliwości te 
występują najjaskrawiej właśnie teraz, na 
przedwiośniu. I właśnie teraz, w momencie gdy 
wiosna tuż-tuż, człowiek chciałby wyglądać 
szczególnie ładnie. Jak pogodzić te dwie 
sprzeczności?! 

Trudna sprawa. Pewne zabiegi higieniczno- ” 
kosmetyczno-dietetyczne (dotlenienie całego 
organizmu, czyli ruch na świeżym powietrzu, 
duża dawka snu, mleko w ilości minimum pół 


DOM Mor 


świata młodych 


U rodził się w Orange, w stanie New Jersey (USA) w 1971 r. W 
filmie produkcji RFN — „Niekończąca się historia”. reż wolf. 
ganga Petersena wystąpił mając zaledwie 12 lat, ale... nie był to 
bynajmniej jego debiut przed kamerą. Gdy miał lat 7 zagrał już 
bowiem w telewizyjnym serialu fantastyczno-naukowym pl „Sta- 
tek wojenny — Galaktyka” (Battlestar Galactica). Co więcej, słyn 
ny włoski reżyser Franco Zeffirelli zaproponował mu równocześ 
nie bardzo ciekawą dziecięcą rolę w filmie „The champ”. Noah 
jednak, który zdążył już podpisać telewizyjny kontrakt, zmuszony 
byt — niczym prawdziwy gwiazdor — odmówić. 

Ten wczesny marsz ku artystycznej karierze wyraźnie „stero: 
wany” jest przez ojca Noaha — Roberta Hathawaya. Przystojny 
metys (pół krwi biały, pół — Indianin) jest po prostu człowiekiem 
ze środowiska show businessu. Zaczynał jako statysta, polem 
był aktorem, a teraz zajmuje się najczęściej techniczną stroną 
organizowania spektakli. Swego syna dobrze więc przygotowuje 
do pracy w niełatwej branży, jaką jest rozrywka. 

Noah uprawia systematycznie sporty — jeździectwo, pływanie, 
walki karate i gra w amerykańską piłkę. Uczy się i to solidnie — 
muzyki. Gra więc na fortepianie i gitarze, śpiewa i tańczy. Poza 
tymi zajęciami, podobnie jak koledzy, chodzi do normalnej szko- 
ty. Jak godzi te wszystkie obowiązki z częstą pracą na filmowym 
planie? 

Podobno „daje radę" — dlatego, że jest niezwykle cierpliwy i 
uparty. A ma już spory dorobek. Prócz wymienionych już dwóch 
filmów, wystąpił jeszcze w „Oddzielnych drogach” (Separate 
waysS) jako syn Karen Black, w filmie „To moja szansa” (It's my 
turn) u boku Jill Clayburgh, a w „Najlepszych przyjaciołach” 
(Best friends) spotkał na filmowym planie Burta Reynoldsa i Gol- 
die Hawn. Jak widzicie, chłopiec często partneruje znakomitoś- 
ciom. 

A propos! Na pewno zainteresowała Was też jego mała part- 
nerka z „Niekończącej się opowieści" — to 11-letnia Tami Stro- 
nach. Tami również pracuje o wiele więcej niż jej rówieśniczki 
Już teraz uczęszcza na dziecięcy kurs aktorstwa dramatycznego 
w San Francisco. W przyszłości zamierza być „prawdziwą dobrą 
aktorką”. Jej rodzice są archeologami. Gdy prowadzili prace wy- 
kopaliskowe w Iranie, Tami przyszła na świat. Zabawna rodzinka 
- ojciec pochodzi z Wielkiej Brytanii, matka z Izraela, a Tami z 
Iranu... 

Cóż zaś można napisać o samym filmie? — Że przede wszyst- 
kim trzeba go zobaczyć, bo magiczne widowisko nie daje się 
opisywać słowami. Problem w tym — jak twierdzi reżyser Wolf- 
gang Petersen — że w wypadku ekranizacji bestselleru książko- 
wego takiego jak „Niekończąca się opowieść" Michaela Ende 
(od 4 lat wysokie miejsce na liście najpoczytniejszych w RFN 
książek) — trudno zadowolić czytelników literackiego wzoru. Każ- 
dy'ma przecież własną wizję wydarzeń. Zdaniem reżysera dob- 
rym sposobem na zaspokojenie prawie każdego gustu jest o- 
gromna dbałość o „luksusową” wręcz niezwykłość obrazu, przy 
zachowaniu wierności pasjonującej przecież fabule 

No i ta jego wersja rzeczywiście podoba się większej części 
publiczności. Imponują efekty techniczne, niesamowite baśnio- 
we stwory zaskakują wyglądem — nic dziwnego — studio „Bawa- 


litra dziennie, witaminy w postaci naturalnej, 
płukanie włosów w naparach ziołowych) sytua- 
cję nieco poprawią i są niezbędne, ale cudów 
po nich oczekiwać nie należy. Gdy chce się, 
aby włosy były nie „nieszczęściem”, lecz o- 
zdobą, trzeba także dobrać sobie taką fryzurkę, 
która ułatwi ich pielęgnację. Np. jeśli należą do 
bardzo tłustych i wymagają bardzo częstego 
mycia, powinna to być fryzurka jak najkrótsza, 
aby zabieg ten był jak najmniej czasochłon- 
ny. 

Włosy dłuższe wyglądają porządnie gdy ja- 
koś się je upnie czy zwiąże — to prawda. Trzeba 
jednak zastanowić się, czy stać nas na grzyw- 
kę (czy dostatecznie jest gęsta, czy nie robią 
się z jej powodu brzydkie pryszcze na czole, 
czy wreszcie nie zwisa nam niekiedy w charak- 
terze tłustych kłaczków). Czasami warto się 
pomęczyć przez parę miesięcy aby grzywkę 
zapuścić czyli zlikwidować. Na szczęście sza- 
lenie są modne różne plastikowe spinki i 
wsuwki, którymi można znakomicie taki odrost 
grzywkowy przytrzymywać. 

W wypadku zaś' gdy włosy nieco już pod- 
chodowane łamią się, rozdwajają na końcach, 
wypadają — lepiej (i zdrowiej) jest je jednak 
"skrócić. Gdy komuś strasznie żal, może spró- 
bować pozażywać przez jakiś czas po tyżeczce 
sproszkowanej żelatyny (z odrobiną płynu) 3 
razy dziennie. Niektórzy dermatolodzy twier- 
dzą, że jest to jedyne skuteczne lekarstwo 
przeciwko łamliwości włosów, choć... zastrze- 
gają równocześnie, że nie zawsze skutkuje. 

Hm, właściwie o wszystkich „złotych ra- 
dach” dotyczących włosów można powiedzieć 
to samo. Nie zawsze skutkują, a konkretniej — 
skutki na ogół są niewspółmierne do oczeki- 
wań. Jedynym więc wyjściem jest odpowied- 
nia fryzurka. Nie ukrywam, że... jednak krótka. 
Szkoda? A szkoda. Sama żałuję, ale cóż mo- 

żna zrobić innego?! ; 
ą RIUSZKA 


ria”, w którym wyprodukowany został film, należy do najlepiej 
wyposażonych w Europie. Wszystkim podoba się też świetna 
muzyka, autorem której jest Giorgio Moroder — znakomity kom- 
pozytor (m.in. muzyka do „Metropolis” Fritza Langa). Czytelni. 
kom książki podoba się też pietyzm, z jakim zostały na ekranie 
oddane szczegóły. Literacki bohater jest np. wg Michaela Ende 
pół krwi Indianinem, i proszę — w żyłach jego odtwórcy Noaha — 
płynie krew indiańska! Ale... właśnie autor książki, Michael Ende 
— odżegnał się od jej filmowej wersji, nie zgadzając się, by jego 
nazwisko znalazło się w napisach czołówkowych. Stwierdził, że 
chodziło mu o znacznie skromniejszą, niż oglądana na ekranie, 
historię. Nie chce uchodzić za jednego z autorów spektaklu, któ. 
ry kosztował aż 30 mln dolarów! Tym bardziej, że jest aktywnym 
członkiem partii „Zielonych” 

Trzy słowa jeszcze o rozmowach podsłuchanych po seansie. 
Wywnioskowałam z nich, że film ten podoba się najbardziej 
widzom zupełnie małym i... dorosłym. Nastolatki bywają rozcza: 
rowane. No cóż, z baśni się najpierw wyrasta, a potem znów do 
niej... dorasta. Wierzcie mi i koniecznie do kina się wybierzcie, by 
sami osądzić film, który moim zdaniem, ma z czasem szansę, by 
zostać zaliczonym do klasycznego kanonu filmów dla najmłod- 
szych, niczym filmy Disneya. 

Opracowała EWA BIELSKA 
Fot. „Brawo” 


_ zamach na Maradone 


s" Diego Maradona, znakomity piłkarz argentyński grający we 
włoskim klubie „Napoli”, gości ostatnio na szpaltach wszyst- 
kich niemal europejskich gazet. Powodem nie jest znakomita 
gra wirtuoza rodem z Buenos Aires, ale próba zamachu na 
jego życie. 
Do jadącego mercedesem 190 piłkarza argentyńskiego 
_ oddano kilka strzałów, ale ucierpiała tylko tylna szyba samo- 
- chodu. Maradona nie ukrywa, że od pewnego czasu odczuwa 
: - obawę o swoje życie i rodziny. Dziennikarzom prasy włoskiej 
powiedział: Poważnie się zastanawiam, czy przedłużyć kon- 
trakt z klubem FC „Napoli”. Jeśli jednak postanowię zmienić 
klub, następnego dnia po wygaśnięciu kontraktu opuszczę to 
» ładne, ale niebezpieczne miasto. 


lai ZAM w... . SE-oditi 


POLSKA MATKĄ NASZĄ... 


Marzec 1938 roku w Berlinie to nie był dobry czas dla Pola- 
kówmAni w Berlinie, ani w innym miejscu III Rzeszy. Huśtawka 
nacjonalistyczna, rozbujana przez Hitlera sięgała pułapu 
„Wielkie Niemcy”, „Niemcy ponad wszystko”, „przestrzeń 
życiowa”, pragnienie odwetu na wrogach Rzeszy — to była 
wówczas treść życia politycznego i społecznego naszych 
zachodnich sąsiadów. W tej atmosferze musieli żyć i praco- 
wać Polacy, obywatele Ill Rzeszy, tworzący kilkumilionową 
__ mniejszość narodową. Byli rozsiani po całych Niemczech, ale 
szczególnie wielu żyło i pracowało na Śląsku, Pomorzu, w 
Prusach. Większość Niemców traktowała ich jako intruzów, 
zło pleniące się, które trzeba wytrzebić, by Niemcy mogli żyć 
spokojnie i żeby Niemcy były wielkie. To przede wszystkim 
Polacy padali ofiarami nagonek, byli przecież synami narodu, 
który Niemcy darzyli jak najgorszymi uczuciami. 

W tej atmosferze 6 marca 1938 roku do Berlina zwołano 
Kongres Polaków w Niemczech. Jego organizatorem był 
Związek Polaków w Niemczech, powołany w sierpniu 1922 
roku. Związek był prawnym reprezentantem interesów Pola- 
ków, obywateli niemieckich, a jego głównym zadaniem było 
zdobycie dla ludności polskiej pełnych praw mniejszości na- 
rodowej (prawa takie zostały określone w 1919 roku w Trak- 
tacie Wersalskim), a następnie ich obrona we wszystkich 
dziedzinach życia. To właśnie wysiłkiem Związku i jego dzia- 
łaczy w Republice Weimarskiej, a następnie Ill Rzeszy mogły 
istnieć polskie szkoły i stowarzyszenia kulturalne oraz orga- 
nizacje społeczne. Między innymi Związek Harcerstwa Pol- 
skiego w Niemczech. 

Związek Polaków w Niemczech był podzielony na dzielni- 
ce: | - obejmowała Śląsk Opolski, Il — Berlin i ziemię połab- 
ską, Ill - Westfalię i Nadrenię, IV — Prusy Wschodnie (Mazury, 
"Powiśle i Warmię), wreszcie Dzielnica V to były Kaszuby i 
- tereny polsko-niemieckiego pogranicza (dziś województwo 

pilskie i szczecińskie) 

Kiedy Związek zwoływał do Berlina Kongres Polaków w 
Niemczech na jego czele stał ksiądz — patron Bolesław Do- 
mański, z V Dzielnicy. 

Pięć tysięcy przedstawicieli polskiej mniejszości narodo- 
wej zebrało się na Kongresie — była to wielka manifestacja 
przywiązania do języka, religii, obyczajów przodków, to była 
wymowna odpowiedź na to wszystko, co wyprawiali hitlerow- 
cy z Polakami. Było to zderzenie spokoju i godności z feerią 
nienawiści, woli uporczywego TRWANIA z chęcią wynarodo- 
wienia i zniszczenia. Wyobraźmy sobie tę atmosferę: w oto- 
czeniu flag ze swastyką, brunatnych mundurów bojówek, w 
atmosferze strachu i nienawiści, w oczekiwaniu wprost fizycz- 
nego zniszczenia — spotkali się ludzie, by powiedzieć sobie 
kilka wielkich prawd. Zostały one spisane i weszły do historii 
jako Pięć Prawd Polaków w Niemczech. Oto one 

1. Jesteśmy Polakami. 

2. Wiara Ojców naszych jest wiarą naszych dzieci. 

3. Polak Polakowi bratem. 

4. Co dzień Polak Narodowi służy. 

5. Polska Matką naszą. O Matce nie wolno mówić źle. 

Wielu, już niebawem, za głoszenie i stosowanie tych prawd 
zapłaciło cenę najwyższą. Cenę życia. Jeszcze więcej — cenę 
cierpienia. 
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S posób powstawania gwiazd nie został jeszcze 

dobrze poznany, ale przyjmuje się ogólnie, że 
tworzą się one przez kondensację gazu i pyłu mię- 
dzygwiazdowego. Przemawia za tym fakt, że tzw. 
grupy gwiazdowe, z których powstają gwiazdy wy. 
stępują w pobliżu ramion spiralnych galaktyki, w 
obszarach, gdzie jest dużo gazu i pyłu między- 
gwiazdowego. Na skutek kondensacji materii mię 
dzygwiazdowej powstają obiekty stanowiące 
przejściowe stadium między mgławicami a gwia- 
zdami tzw. GLOBULE. Są to okrągłe ciemne plam- 
ki, których najmniejsze mają średnicę około 
10.000 j.a. i gęstość 103 g/cm*, większe zaś do- 
chodzą do średnicy 100.000 j.a. (j.a. — jednostka 
astronomiczna to średnia odległość Ziemi od 
Słońca równa 150 mln km). Ich gęstość jest rzędu 
5.103 g/cm". Nie jest to jednak hipoteza pewna, 
ponieważ miejscem powstawania gwiazd mogą 
być np. odkryte ostatnio obłoki molekularne. 

Załóżmy jednak, że w jakiś sposób w tego ro- 
dzaju kompleksach powstały kondensacje w po- 
staci chłodnych gazowych kul, ogromnych rozmia- 
rów. Na skutek sił grawitacyjnych kule takie kurczą 
się, wskutek czego rozgrzewają się i stają się wte- 
dy PROTOGWIAZDAMI. Część wytworzonej ener- 
gii cieplnej wysyłana jest przez promieniowanie i 
protogwiazda po osiągnięciu dostatecznie wyso- 
kiej temperatury zaczyna świecić. Gwiażda ma 
wtedy postać czerwonego olbrzyma, podolbrzyma 
lub karła, zależnie od masy. Temperatura kuli ga- 
zowej przy dalszym jej kurczeniu rośnie. Szczegó|- 
nie szybko dzieje się to w warstwach wewnętrz- 
nych i protogwiazda po osiągnięciu w centralnych 
obszarach temperatury wystarczająco wysokiej (5 
milionów keiwinów)-by- mogły się w_nich.rozpo- 
cząć reakcje termojądrowe (syntezy helu z wodo- 
ru) staje się GWIAZDĄ 

Jak już wspomniałem po przekroczeniu 5 milio- 
nów kelwinów w gwieździe zaczynają się procesy 
termojądrowe: Szybkość ich przebiegu zależy od 
masy początkowej gwiazdy. W gwiazdach o wiel- 
kich masach przebiegają one znacznie prędzej niż 
w gwiazdach małych. Podczas tego rodzaju reakcji 
prawie cała wyzwolona energia zużywana jest na 
pokrywanie strat przez promieniowanie. Zaczyna 
się następny etap w życiu młodej gwiazdy (u 
gwiazd o masie równej masie Słońca trwa on 10 
miliardów lat), etap najbardziej stabilny, w którym 
temperatura gwiazdy ulega tylko stosunkowo nie- 
licznym zmianom. 

Chociaż zmiany w budowie wewnętrznej gwiaz- 
dy następują powoli, jednak jej temperatura przy 
syntezie helu z wodoru powoli wzrasta. Gdy w 
centralnych obszarach gwiazdy, gdzie przebiegają 
reakcje termojądrowe, znaczna część wodoru zo- 
stanie zużyta do budowy jąder helu, rdzeń centra- 
Iny gwiazdy kurczy się. Wyzwala się przy tym dużo 
energii grawitacyjnej, co sprawia, że temperatura 
rdzenia znacznie wzrasta, natomiast otoczka jego 


rozszerza się. Światłość gwiazdy zwiększa się, po 


ŻYCIORYS PEWNEJ GWIAZDY 


Nie w przyrodzie nie jest stato, dane raz na zawszo. 
Nawot tak, wydawałoby się, trwało obiekty, jak gwiazdy 
podlegają ewolucji. Jost ona niezwykle powolna, trwa- 
Jąca millony I millardy lat, nie trwa nieustannie. Jakla 
procesy towarzyszą narodzinom gwiazd, a czy kończy 
się ich ewolucja — plsze dziś Artur Moyor. 

Uwnga, wkrótce w Tomiku zamieszczę kolejne pro- 
Jekty budowy amatorskich teleskopów. Robię tak mniej 
wlęcej raz do roku, aby zaspokoić ciągłe prośby na ten 
temat. A więc nie przegapcie tego numeru. 


PREZES 


czym przechodzi ona do kategorii olbrzymów, ko: 
lejnego szczeblą* swojej ewolucji. Przykładami 
gwiazd olbrzymów są np. Capella z gw. Woźnicy, 
czy Arktur z gw. Wolarza. Średnia gęstość tych 
gwiazd jest mała np. dla Arktura zaledwie 0,0004 
średniej gęstości Słońca. Nie oznacza to bynaj 
mniej, że gwiazdy te są tak bardzo rozrzedzone aż 
do samego środka. Gęstość ich jądra zbliżona jest 
do gęstości białych karłów. 

Po dalszym zapadnięciu grawitacyjnym w cen- 
tralnej części rdzenia gwiazdy temperatura podno- 
si się powyżej 100 milionów kelwinów i następuje 
w nim tzw. „spalanie” helu, polegające na syntezie 
węgla z trzech jąder helu. Cykl ten jest dużo bar- 
dziej skomplikowany, ja opisałem go tylko ogólni- 
kowo. Tak więc, gdy na zewnątrz gwiazdy w niż- 
szej temperaturze nadal przebiega synteza helu z 
wodoru w jej helowym rdzeniu powstaje. węgiel, a 
w późniejszym czasie i inne pierwiastki 

W dalszej części życiorysu gwiazdy jej centralna 
temperatura podnosi się do 300 milionów kelwi- 
nów. Hel „spala” się w tej temperaturze b. szybko, 
zaś coraz większe ilości energii powstałe na sku- 
tek tego procesu prowadzą do niestabilności 
gwiazdy i dość poważnych zaburzeń w jej dotych- 
czasowym spokojnym życiu. W pewnym momen- 
cie gwiazda zapada się (kolapsuje). Proces ten 
jest skomplikowany i mogą mu towarzyszyć różne 
zjawiska. Na przykład dostatecznie masywne 
gwiazdy gwałtownie wybuchają, odrzucając ze- 
wnętrzną otoczkę i stając się supernową (przykła- 
dem supernowej jest Mgławica Krab, której eks- 
plozję zaobserwowano na Ziemi w 1054 r.) Po 
tych wszystkich „mękach” gwiazda ma do „wybo- 
ru" 3 drogi 

— gwiazdy o masie mniejszej od masy Słońca w 
końcowym efekcie stają się białymi karłami. 

— jeżeli masa gwiazdy jest rzędu 1,2 masy Słoń- 
ca, to zapadanie może być powstrzymane przez 
ciśnienie gazu elektronowego (materia gwiazdy 
znajduje się w stanie plazmy, mieszaniny jąder 
atomowych i elektronów). Większa masa może 
jednak to ciśnienie pokonać i „wtłoczyć” elektrony 
do protonów. Tworzą się wówczas neutrony. To co 
zostanie z gwiazdy to tzw. gwiazda neutronowa — 
pulsar (nie mylić z gwiazdami pulsującymi), będą- 
ca kulistym skupiskiem neutronów. Posiada ona 
średnicę ok. 20 km i ma niewyobrażalnie wielką 
gęstość masy — do miliarda (!) ton/cm?. 

— gwiazdy o masie 2-3 krotnie przewyższającej 
masę Słońca mają najciekawszy bodaj koniec ży- 
cia. Tylko z takich bowiem gwiazd powstają słynne 
czarne dziury. Gwiazdy te mają tak potworną gę- 
stość, że niemożliwe jest wysyłanie z nich jakich- 
kolwiek sygnałów świetlnych czy cząstek jakiegoś 
promieniowania, ponieważ czarne dziury nie wy- 
puszczą ze swojej powierzchni ani fotonów ani 


„ innych rzeczy, po prostu: wszystko „wciągają”. 


Zaraz jednak nasuwa się pytanie. Jak można 
znaleźć czarną dziurę, skoro niemożliwe jest wy- 


syłanie z niej jakichkolwiek sygnałów? Istotnie, nie 
można jej zobaczyć (stąd nazwa), ani odebrać po- 
chodzącego od niej promieniowania. Trzeba więc 
znaleźć sposób pośredniej identyfikacji. Najłatwiej 
czarną dziurę można poznać po wpływie jej pola 
grawilacyjnego na otaczającą materię. W sprzyja- 
jącej sytuacji można znaleźć ją w układzie podwój- 
nym z normalną gwiazdą, jako jeden ze składni- 
ków. Wledy będzie „wysysać” materię ze swojego 
sąsiada. Materia ta, spadając na czarną dziurę 
podlega straszliwym przeciążeniom (rzędu 10'g) a 
w pobliżu horyzontu czarnej dziury rozpędza się 
niemal do prędkości światła. 

Takie przyspieszenia powodują, że materia roz- 
grzewa się do wysokich temperatur i świeci. 
Temperatura jest tak wysoka, że przeważająca 
część lego promieniowania wyemitowana zostaje 
w zakresie rentgenowskim. Stąd widać, że czarne 
dziury są silnym źródłem tego promieniowania. Po 
wielu poszukiwaniach, prowadzonych przy użyciu 
sztucznych satelitów (gdyż atmosfera ziemska po- 
chłania promienie rentgenowskie) znaleziono po- 
ważnego kandydata na czarną dziurę. Jest to Cyg 
X-1 


Artur Meyer (16 lat) 
Mosty, ul. Młynarska 5 
84-300 Lębork 

czt. PTMA 
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Główne etapy zycią gwiazdy (wielkości 
dwóch mas Słońca). Gwiazda taka kończy 
swój żywot jako gwiazda neutronowa. 


— Jak Mela? 

— Wiesz przecież, że ani w połowie nie jest tak ładna i gdyby nie 
była córką królowej Wiktorii... > 

— Lubisz ją, prawda? 

— Bardzo. Można powiedzieć, że jesteśmy przyjaciółmi, dobry- 
mi przyjaciółmi.  - e AAC 

> zawsze myślisz pozostać dla niej o przyjacielem 

= Cnyca tak... Nie wiem... Trudno mi sobie wyobrazić... Natural- 
nie, będę kiedyś musiał ożenić się, I to zanim wyłysieję jak doktor 
Corvisart lub stanę się brzuchaczem jak stary Rouher — zaśmiał 
się z przymusem. 

= A jeżeli księżniczka Beatrycze poczułaby do ciebie coś wię- 

niż przyjaźń? 

m Małżeństwo podcięłoby mi skrzydła — odpari z żywością. — Na 
to jeszcze o wiele za wcześnie. 

— Oczywiście, że za wcześnie — przyznała. — Ale czasem o tym 


będzie pójść — ktoś powied: ć 
bek SS: małżeński zableg okazał się jak 


— Czemu tak 


— Na łe znam życie, mamo że nigdy ni zgodzę sę, by mnie 


ożeniono wbrew woli. A w ogóle, po co te przewidywania, to jesz: 


Muszę jechać. Koledzy na mnie czekają. Zaraz zacznie świtać. 

— Przyjedź jak najprędzej — prosiła wpatrując się niespokojnie 
w tak podobne do własnych jasne oczy syna. r 

Słyszała jak zbiegał ze schodów. Potem zajechał powóz. 
Trzasnęty zamykane drzwiczki. Konie wyrwane z ciepłej stajni 
niechętnie podejmowały ciężkie obowiązki w niewdzięcznej stuż- 
bie człowieka. 

Dom powoli pogrążał się w ciszy, dziwnie kontrastującej z nie- 
dawnym jeszcze balowym gwarem i tonami muzyki. 

Służba ryglowała drzwi wejściowe, gasiła gazowe lampy. 
Wszystko znowu zapadało w codzienność. Ciężką, nudną I szarą, 
jak to niebo za oknem rozświetlone hen, na horyzoncie stabym 
odblaskiem świtu, który gdzieś tam, na Południu, nazywano tak 


- pięknie Aurorą. Jutrzenką. 
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VIII 
- Dobrze, że pan przyjechał — kobieta trzęsta głową prowadząc 


_ gościa przez świeżo bieloną sień. — Pan Fabian bardzo dziś nie- 
o 


spokojny. 

— Niespokojny? 
* — Tak. Narzeka na ból w nodze I w ogóle... — zapukała do drzwi 
w giębi. 

Dwa okna dużego kwadratowego pokoju wychodziły na ogród. 
Wszystko kwitło, drzewa, krzewy, z gęstej murawy wychylały się 
pęki narcyzów, klomb bielił się od stokrotek. 


Wactaw Narzymski starannie zamknął za sobą drzwi, jak gdyby 
chciał odgrodzić się od reszty domu. Mimo ciepiego dnia okna 
były ledwie uchylone. Pod jednym z nich, w głębokim fotelu sie- 
dziat Fabian, z nogą na poduszce owiniętą bandażami. 

— Wcale się nie goi — wybuchnął ujrzawszy wchodzącego. — 
Lekarz mówi, że jeżeli wda się gangrena... 

— Co tam lekarz — przerwał niecierpliwie Narzymski. — Paskudny 
postrzał | tyle. Poczekaj, aż zarośnie. Zobaczysz, że i znaku nie 
zostanie. 

— Czekam tak od przeszło trzech miesięcy. — Lokaj z trudem 
hamował wybuch wściekłości. 

— No to co? Myślisz, że wszystkie rany na każdym człowieku 
goją się jak na psie? Bądź cierpliwy. 

— Skończyła się cierpliwość — chory uderzył pięścią w poręcz 
fotela. — Żeby tego sukinsyna... 

— Co ci to pomoże? — Narzymski wzruszyi ramionami. — Sam 
tego chciałeś. 

— Nie myślatem, że ten tamaga Labourdet nie da soble rady z 

— Uważaj, co gadasz — Waciaw Narzymski zamknął okno. — Po 
co te nazwiska? Zapomniałeś już o ostrożności? 

— Gdyby pan tak siedział z tym cholernym bólem... 

— Wiem, wiem — tagodził przybysz. — Jutro przywiozę z Paryża 
słynnego doktora. j $ 
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strto 


„Jeśli ona to widzi, to I inni" - przestraszył się, ale oto ostatnia 
figura postawiła go naprzeciw Meli. 

— Nie rób takiej grobowej miny — szepnęła po polsku podając 
rękę porucznikowi Slade, by okręciwszy się, jak nakazywała piąta 
figura kadryla, powrócić na miejsce u boku młodego lorda. 

Po kadrylu był lansjer, potem znowu walc. W kontredansie jako 
vis-4-vis — miał księżniczkę Beatrycze, która uśmiechała się o- 
śmielająco do milczącego kawalera. 

— Wyglądasz ]ak mumia — rzucił w przelocie tanecznej figury 
Woodhouse, szczęśliwy partner Meli. 


CHElOTO PROMiNNT, 
KTÓRY KALFIMO ra 


zboByd. __ 
Su go > 


Os 


MACIE SZCZĘSCIE, 
ZE NIE ZMLEKFILI- 
ŚCIE, INACZEJ 
POSIEKFAK BYF1 
HAS MN PLNS— 


zn KARĘ 
Tac rar?) 
BEZ PRO 


>MIFAMAT 

MIE MOGĘ 
POKAZNE SIĘ 
l +HASZOWrA | 


KRÓLU JEZIORA, 

DA m TYLE RYB, 

COM, TYLKO , 
RZE BEZ POSPIECHU! 


SIŁ7... 


ZOSTAWMY ML 
NASZE RYBY 
1 w NOGI. 


Przed samą północą bal zakończono galopem, stynnym galo- 
pem pana Offenbacha z „Orfeusza w piekle”. Galeria doskonale 
nadawała się do tego rodzaju tańca. Kilkanaście par pomknęto w 
posuwistych podskokach, a wielkie kryształowe lustra podwajaty 
I potrajaty skromną liczbę tancerzy, rozsuwając zdawałoby się 
ściany galerii w wielki salon Tuilerów. 

Punktualnie o północy otwarto podwoje jadalnej sali. Długi stół 
Iśnit bielą adamaszkowych obrusów, srebrem I kryształami. Pękl 
świec w srebrnych kandelabrach ustawionych na obu końcach 
stołu obrzucały migotliwym blaskiem rozgrzane tańcem policzki 
panien. W tym oświetleniu twarze siedzących wydawaty się pra- 
wie nierzeczywiste, tajemnicze jakieś i nieodgadnione, oczy po- 
ciągaty głębią spojrzenia, usta nieśmiałym uśmiechem przeczu- 
wanego może szczęścia. 

Anto siedział przy Meli. Zawdzięczał to oczywiście Lu, który tak 
kazał rozłożyć bileciki z nazwiskami gości. Z drugiej strony miał 
pannę d'Orgy, ale to już było sprawą czystego przypadku. 

Ryby na zimno, na gorąco, modna „rosyjska sałatka”, majone- 
zy... Cesarzowa Eugenia sama układała menu, przestrzegając pil- 
nie postnego charakteru tej już popielcowej kolacji. 

Nastrój biesiadników za to nie opuścił jeszcze karnawałowej 
nocy. 

Po kolacji goście przeszli do dużego salonu, gdzie bawiono się 
w najrozmaitsze „gry towarzyskie”. Niestety, wcześnie trzeba 
było zakończyć ten jak najbardziej udany wieczór — książę I jego 
koledzy już w godzinach rannych musieli podjąć stużbę w Alders- 
hot, a Lu nie zgadzał się na żadne ustępstwa czy przywileje, 
Jakich chętnie udzielityby mu angielskie władze wojskowe. 
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PANI krokodylowa biegnie 
do męża wywijając trzymaną w 
taple gazetą: 

— Dobre wiadomości! Dobre 
wiadomości! W tym roku mod- 
ne są torebki z antylop, a nie z 
krokodyli! 


jk 


* 

PAN MĄDRALA w czasie 
podróży stużbowej wstąpił na 
oblad do restauracji; zamówił 
zupę | rybę. Kelner przynióst 
mu dość szybko rybę. 

— Dlaczego nie podał mi 
pan najpierw zupy? 

— Bo szef kuchni powle- 
dział, że ta ryba Już nie może 
dłużej czekać! 


Anto wracał do Woolwich. Z Melą pożegnał się w małym salo- 
nie, już po odjeździe „obcych” gości. 

— Uważaj na sleble — przypomniał — Pamiętaj, co pisze Róża. — 
Twój stryj nie skapitulował. 

— Wlem — westchnęła. — Ale tu jestem zupełnie bezpieczna. 
Niczego się nie boję. Przyjedziesz w niedzielę? 

— Przyjadę. Słuchaj, Melu... 

— Co takiego? 

— Nie, nic... Już nic. 

— Chclateś mi coś powiedzieć? 

— Tak, ale już zapomniałem, o co chodziło. 

— Masz bardzo krótką pamięć — zauważyła urażona. — Dobra- 
noc. — Odeszia tak szybko, że nie zdąży! odpowiedzieć, ani jej 
zatrzymać. 

Cesarzowa Eugenia choć zorganizowała cały ten wieczorek 
nie pokazała się gościom ani razu, z ukrycia tylko klerując spraw- 
nym przebieglem zabawy. 

Przed odjazdem Lu wstąpił pożegnać się z matką. 

W syplalni byto cicho I przytulnie. Na kominku płonęły smolne 
szczapy, ciężkie szkartatne zastony kryty smutny zimowy pejzaż. 
Zła pogoda nie doclerała do tego wnętrza. Tu panowat nastrój 
intymności I ciepta. 

— Dziękuję, mamo — powiedział całując jej rękę. — Tak wszystko 
ślicznie urządziłaś... 

— Księżniczka Beatrycze bawiła się chyba dobrze? 

— O tak, doskonale. Nie przesledziała ani jednego tańca. Była 
rozrywana prawie tak, jak Mela. 


Dokończenie na str. 7 


